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O negdaj p o p o łu d n iu ,  po odpraw ieniu  w Kościele XX. 
D om in ikanów , N ieszporów uroczystości R ó ż a ń c a  Sgo, 
w ysz ła  i  wyż w spom nionego  Kościoła, so lenna  P ro -  
cessja ,  na  Nowe Miasto. O rszak  processyjoy sk łada ły  
n a d e r  liczne B ractw a ze św ia t łem  jarzęcem , niosące 
C h o rągw ie  i O łtarzyki.  C a ły  k onw en t  XX. Dominika
nów, poprzedzał ce lebrującego W . JX. L udwika Gru
szeckiego, Kanonika Kollegjaty Łowickiej .  D o  Kościo
łó w  na Nowem Mieście w stępow ała  P rocessja  dla od 
czytania Ewangelji  Świętych. Liczny Lud  pobożny m ia ł  
udz ia ł  w tej uroczystości.

N AJJAŚN IEJSZY  CESA RZ, m ając  na względzie, że 
s łużba  we flocie, z powodu je j  specjalności, nie m a  nic 
w spó lnego  ze s łu żb ą  w  a rm ji ,  i że zatem flota nie pow in 
na być ko m p le to w an ą  rezerwam i, k tóre  fo rm ow ane  by
w a ją  z żo łn ierzy  n ieograoiczenie u r lopow anych ,  na dniu 
22g im  Lipca r .  b .  N a j w y ż e j  rozkazać ra c z y ł :  znieść 
w kom endach  okrę tow ych  urlopy  nieograniczone; dla 
ulżenia zaś żo łn ie rzom , wszystkim tym , którzy na zasa
dzie postanow ien ia  z 14go S ierpn ia  1856 r. m a ją  praw o 
do u r lopu  nieograniczonego, skrócić te rm in  służby  o lat 
trzy , i odtąd, po w ysłużeniu  przez pomienionych  żo łn ie 
rzy dw udz:estu dwóch lat, licząc od dnia wejścia do s łu 
żby, dawać im  w pros t  dymissje z p reroga tyw am i,  jak ie  
postanow ien iem  wyż .w sp om nionem  wyznaczone są  za 
Wysługę 25ciu lat. Ż o łu ie rzo m , zostającym obecnie 
w kom endach  n ief ron tow yeh , lub  pe łn iącym  obowiązki 
n iefrontow e, jak o  też tym, którzy tamże z czasem p rze j
dą, lecz którzy służyli lub  służyć  będą we froncie  15 
*at, dawać dymissję  także za w ysługę  22ch  lat, licząc od 
dnia wejścia do s łużby. Ż o łn ie rzo m  zostającym obecnie 
Da urlopie  n ieograniczonym , którzy licząc od dnia w e j
ścia ich do s łużby ,  wysłużyli lub  w ys łużą  do Ig o  S ty
cznia 1858 ro k u  22  lat, dać dymissję po ly m  Stycznia 
*858 r . ,  innych zaś zostawić nadal na u rlopie  n ieo g ra 
niczonym i dać im dymissję po up ływ ie  22ch  lat s łużby.

W  dalszym ciągu a r ty k u łu  z d. 21 Wrze Ania (:} P aź
dziernika) o  otwarciu  w W arszawie C e s a r s k o - K r ó l e 
w s k i e j  Akademji Medycznej, podajemy g ło s  miany przy 
‘ej okoliczności przez P rezydującego w Komitecie cza- 
8°wo Zarządzającym A kademją , p. o . Inspektora  G łó -  
" ' n*go S łużby  Z drow ia , Rzeczywistego Radcę S tanu  Ko- 
chańnkitęo;
• “^ c z ę ś l iw ie n a m  panujący N A JJA ŚN IEJSZY  C ES A R Z  
j K R Ó L ,  w  pieczołowitości S w e j  o  dobro ludów  b e r łu  

E(Jo poddanych, raczy ł zwrócić O jcow skie  S w e  oko, 
T,a brak pomocy lekarskie j w n iek tórych  okolicach K ró-  
estwa, oddalonych od m iast większych.

tfla zaradzenia tem u  i podania m ieszkańcom  tutej-  
. ®*rn* możności sposobienia  się w kra ju ,  w  naukach  le- 
ci> eh, N A JJA ŚN IEJSZY  PAN N a j ł a s k a w i e j  pole- 
lelr’ ,IS‘? now 'ć w W arszawie wyższy naukow y  zak ład  
i ,  nadaniem m u  ty tu łu  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j

aderoji, j przeds taw ioną  Sobie  przez JO. Xięcia Na 

m i e s t n i k a  Królestwa, U staw ę je j ,  pod dn iem  4m  Czei 
wca r. b. zatwierdzić raczył.

Czas otwarcia tej instytucji,  pozostawiony b y ł  N a j 
w y ż s z y m  Reskryptem , uznaniu  JO. Xięcia N a m i e s t n i k a ,  
po  zniesieniu się z Ministrem Oświecenia Narodowego.

Jego Xiążęca Mość odpowiadając w zn ios łym  zamia
ro m  MONARCHY, i dla rychlejszego zadosyć uczynie
nia po trzebom  kra ju ,  zarządowi S w em u  pow ierzonego , 
u zn a ł  za stosow ne, aby pom im o k ró tk iego  bardzo te r 
m inu  do urządzenia ku rsów , Akademja o tw orzoną  zo
s ta ła  z dniem  19 W rześnia  (1 Października) r .  b.; a tern 
sam em , aby młodzież p ragnąca  kształcić się w  nau k ach  
lekarsk ich , nie s traciła  drogiego dla niej czasu, a k ra j  
prędzej dozna ł  b łog ich  sku tków  N a j w y ż s z e j  łask i.

.O b c h o d z ą c  uroczyście w  dniu dzisiejszym o tw arcie  
C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M edyko-Chirurgicznej A kade
m ji ,— po wzniesieniu przed O łta rzem  W S Z E C H M O C N E 
GO błaga lnych  m od łów  za jej p o m yś lność ,— n a jp ie r-  
wszym obowiązkiem jes t  zwrócić serca i myśli nasze do 
M ONARCHY, k tó rem u  byt swój i wysokie  przeznacze
nie winna.

Każdy dow ód łask i N A JJA ŚN IE JSZ EG O  C ESA R ZA  
i KRÓLA, dla k ra ju  tutejszego wyświadczonej, n a jg łę b 
szą  czcią i wdzięcznością wszystkich nas p rzejmuje; lecz 
tym  silniejsze są  te uczucia, im objaw  ła sk i  rozleglejsze 
rzuca  prom ien ie  i żywotniejszym po trzebom  k ra ju  za
radza.

D o  najpożądańszych zaś i wielkich dobrodzie js tw , 
niezaprzeczenie liczy się ustanowienie  wyższego n a u k o 
wego zak ładu ,  pośw ięconego upraw ie  jedne j z na jpoży
teczniejszych w dziedzinie ludzkości n au k ,  w k tó ry m  
młodzież tutejsza czerpać będzie św ia t ło  w iadomości le
karsk ich ,  aby się stać użyteczną sw ym  w spó łb rac iom , 
niosąc  im  zbaw ienną pomoc.

Nieograniczona przeto  wdzięczność dla Twórcy tego 
zak ładu , a N a j ł a s k a w s z e g o  M O N A R CH Y  naszego, ja k  
dziś nas ożywia, tak i na wieczne czasy p o to m k o m  prze
kazaną  będzie.

D obrodzie js tw o to  dla Królestwa tem  je s t  większe, 
że liczba Lekarzy w ostatnich la tach  zmniejszyła  się j e 
szcze, sku tk iem  w zorowego ich poświęcania się w  cięż
kich epidemjach cholery. Jakoż, zabójcza ta choroba  
więcej s to sunkow o  zabra ła  ofiar z g ro n a  Lekarzy , a na 
uczczenie tych co na o łta rzu  m iłośc i bliźniego życie po
łożyli,  pośw ięcam y tu w spom nien ie ,  że w samej epide— 
mji 1852 roku ,  gdy z ogó łu  m ieszkańców  zm ar ł  1 n a  
100, z Lekarzy  1 na 40tu .

N ow o us tanow iona Akademja M edyko-Chirurg iczna  
zaradzi w zupełności potrzebie kra ju , i zaopatrzy z cza
sem  wszystkie jego  okolice w lekarzy, a to  n ic ty lko  
ksz ta łcąc  znaczniejszą ich liczbę, ale nad to  sk łan ia jąc  
sw ych  w ychow ańców  do osiadania tam , gdzie b rak  p o 
m ocy  lekarsk ie j  widoczniej daje się uczuwać.

Do tego pożądanego celu prowadzi jedna  z tra fn ie  
obm yślonych  zasad Ustawy Akademji,  na mocy k tó re j ,  
skarby  nauki bezp ła tn ie  o tw orzone  zosta ją  dla m ło d z ie -



ty ,  przyjmującej warunek odsługi przez lat dwa, w s łuż
bie rządowej tutejszego kraju, lub praktykowania przez 
takiż przeciąg czasu w miejscach ogołoconych z pomo
cy lekarskiej.

Wiadomo zaś z doświadczenia, że Lekarze poczynają
cy praktykę, lubo mniej skwapliwie obierają za pole 
swej działalności okolice, w których dotąd żaden nie 
praktykował,— skoro przypadkowemi okolicznościami 
do tego przywiedzeni zostaną, nadal stale tam osiadają. 
Jakoż wielu z Lekarzy przez Komissję Rządową Spraw 
Wewnętrznych, podczas cholery delegowanych z W ar
szawy na prowincję, oceniwszy pożyteczność tamże swej 
pomocy, na miejscu pozostało.

Że warunek odsługi podług zasady wskazanej Ustawą 
nie odstręczy od poświęcenia się naukom w Akademji, i 
że młodzież pojmuje czego od niej dobro ogółu ma pra
wo wymagać, dowodem jest to, iż z dosyć znakomitej 
liczby studentów,na oddział lekarski obecnie przyjętych, 
trzy czwarte chętnie warunkowi temu się poddało.

Nie na tem wszakże ograniczać się będzie nowo-otwie- 
rająca się Instytucja, aby tylko zaradzała samemu bra
kowi Lekarzy, dążnością bowiem jej, z Ustawy wyni
kającą, jest zarazem świetne zająć miejsce pod wzglę
dem naukowym, i tak kształcić uczniów Akademji, aby 
w niczem nie ustępowali tym, którzy się sposobią w in
nych, chociażby najcelniejszych zakładach naukowo- 
lekarskich. (Dokończenie nastąpi.)

W i a d o m o ś c i  z  o d d z i a ł u  L e z g i ń s k i e g o .
Jenerał-Lejtnant Baron Wrewski przesłał P. G łó 

wnodowodzącemu raport tym czasowy o pomyślnem 
ukończeniu drugiego perjodu kampanji. Po krótkim 
wypoczynku, oddział Lezgiński skoncentrował się 
znowu na wzgórzach Pachalis-Tawi, i lTgo Sierpnia 
przeszedł powtórnie przez łańcuch gór Stanowych do 
prowincji Dido. Zeszedłszy do doliny Rehiuk-Or, woj
ska nasze zniszczyły w ciągu pięciu dni (od l8 g o  do 
22go  Sierpnia) wszystkie auły, które ocalały po pierw- 
wszej wyprawie, a mianowicie: Inucho, Kidero, Elba- 
cho, Zechida i Gutach, i spustoszyły ich pola. Tłumy 
nieprzyjacielskie broniły uporczywie każdej piędzi zie
mi; lecz pomimo dogodnej miejscowości, ufortyfikowa
nej zasiekami i basztami, górale byli stale odpierani i 
zostawiali codziennie w naszem ręku ciała poległych, 
których nie zdołali zabierać z pobojowiska. Odebrano 
im  jednę chorągiew, wzięto do niewoli kilku górali i za
brano im wielką zdobycz. Posuwanie się naprzód było 
tak szybkie, że cała strata nasza w tej wyprawie wynosi 
I4tu ranionych, w tej liczbie połowa milicjantów.

Przy tym krótkim raporcie, Jenerał-Lejtnant Baron 
Wrewski przysłał P. Głównodowodzącemu 4ry chorą
gwie, w obie wyprawy na nieprzyjacielu zdobyte. Szcze
góły  o tej krótkiej, lecz bardzo pomyślnej wyprawie, 
wkrótce zapewne nadesłane będą.

W  przeciągu czasu pomiędzy dwoma wyprawami, 
wojska oddziału Lezgińskiego przeprowadziły przez 
łańcuch g łó w n y  gór kilka dróg. Mamy teraz bardzo do
godną drogę z Baszty Kodorskiej do doliny Ori-Chali, 
ażdoChupro.  Przez cały przeciąg czasu ani jedna banda 
rabusiów nie poważyła się pokazać na płaszczyźnie.

Rada Administracyjna Królestwa, zatwierdziła zapis 
rs .  150, na fundusz wieczysty dla Kościoła w Powąz

kach pod Warszawą, przez niegdy W iktorją  z Lutyń- 
skich Osiecfcę uczyniony.

Prokurator  Królewski przy Trybunale Cywilnym 
Gubernji Płockiej,  zawiadamia strony interessowane, 
których dotyczeć może, że Ludwik Skorupka, Woźny 
przy Sądzie Pokoju Okręgu Ostrołęckiego, nadetatowy 
wręczalny, za wykroczenia służbowe, od obowiązków 
oddalony został.—  Radca Dworu Majewski.

JW . Xiądz Benjamin S zym ańsk i, Biskup Dyecezji 
Podlaskiej, przyjechał ze Stcrdyni.

JW . Radca Tajny Muchanow, Wielki Krajczy Dwo
ru  JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, wyjechał do Peters
burga.

JW . Jenerał-Major Hrabia Oppermann, Gubernatol 
Cywilny Radomski, wyjechał do Radomia.

Jutro o godzinie lOtej z rana, w Kościele XX. Kapu
cynów, odbędzie się żałobne Nabożeństwo za duszę ś. p- 
Joachima Rakowskiego, b. Rejenta Kancelarji w Komis- 
sji Rządowej Sprawiedliwości; na które, pozostała Żona 
wraz z Dziećmi, zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Zna
jomych. . .

Jutro o godzinie lOtej z rana, jako w dniu imieniu 
ś. p. Justyny z Janickich Gajewskiej, odbędzie się w Ko
ściele XX. Reformatów żałobne Nabożeństwo, za spokój 
Jej duszy*

Pozostałe Córki po ś. p. Janie Unickim, b. Urzędniku 
Skarbowym, składają najczulsze podziękowanie szano
wnym Kolegom, Przyjaciołom i Znajomym, którzy ra
czyli w dniu 3cim z. m. z prawdziwym współczuciem, 
oddać mu ostatnią przysługę, towarzysząc do grobu; 1 
zarazem zapraszają na ż i łobuą  Woty wę, która się odbę* 
dzie ju tro  o godz: 8ej rano, w Kościele XX. Reforma* 
tó w ,—  Aniela i Józefa Unickie.

Rozbój poczty  pod Górą Kalwar j ą .— nocy z d- 
21 na 22 Stycznia r. b., wyprawioną została z Mniszewa 
do Góry Kalwarji poczta wozowa, a ponieważ prócz zwy- 
kłych pak i expedycji wiozła jeszcze pieniądze Rządowe 
w summie rs. 1,500 przeszło; dla większego bezpieczeń
stwa, dodano pocztyljonowi Józefowi W olskiemu  do p°/ 
mocy mieszkańca m. Mniszewa Jana Krawczyka; zna]' 
dował się nadto przy nich pasażer staroz: Boruch Gin*' 
berg. Około godziny 2ej po północy, wóz pocztowy 
wraz z wymienionemi wyżej osobami, dojeżdżał już d<> 
Góry Kalwarji, kiedy trzej .zaczajeni w ciemności zbro' 
dniarze, napadli na nich. Żyd ratował się ucieczką, p0/  
cztyljon zaś i dodany do eskorty Krawczyk, bronili s j  
z odwagą dopóki im sił starczyło, lecz pałkami, k t ó j  
rozbójnicy mieli przy sobie, gwałtownie zbici i pokaj*^ 
czeni; gdy wystrzał z krucicy przekonał ich, że zbrodnią 
rze dla dopięcia swych zamiarów, nie wąchaliby się naWf 
dopuścić morderstwa, ulegli przemocy i nie opierali 9* 
dłużej rabunkowi. Szczególny rozm ysł z jakim  tę 
paść przygotowano, zuchwalstwo z jakiem ją do skul 
doprowadzono, w połączeniu z licznemi g w ałto w n e j  
kradzieżami, które w poblizkich okolicach w krótki 
przeciągu czasu spełniono, nie zostawiały prawie W ^  
pliwości o istnieniu bandy złożonej z niebezpieczny 
złoczyńców. Domysł ten potwierdzonym został wi»“ I 
mością o świętokradzkiej kradzieży, spełnionej w & 
ściele m. Czerwińska, na parę tygodni przed o p is a n y  
wyżej rabunkiem poczty. Dla zapobieżenia szerzeniu , 
podobnych zbrodni, Władze zarządziły wszelkie mo
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we środki do wykrycia i ujęcia zbrodniarzy. Policja W y
konawcza w Warszawie podwoiła czujność i wydała sto
sowne rozporządzenia, w skutku których odkryto uosób  
trudniących się pokątuym handlem srebra, naczynia po
chodzące z rabunku Kościoła w Czerwińsku. Za tym 
śladem rozwinięto śledztwo, które prowadzone z mozol
nym trudem, pożądany skutek przyniosło. Ze śledztwa 
tego wyszło na jaw, że złoczyńcy którzy tych przestępstw 
dopuścili się, należeli dawniej do bandy głośnego z licz
nych zbrodni Dąbka, ujętego w mcu Grudniu r. 1852 
przez Policję Warszawską. (* J fiersztem ich był Maciej 
Umiński, który po przyaresztowaniu Dąbka, ukrywał 
się pod przybranemi nazwiskami, tak w kraju tutejszym 
jakoteż w Prusach. Śmiały ten i nader szkodliwy dla 
społeczeństwa zbrodniarz, obdarzony rzadką przyto
mnością umysłu i siłą fizyczną, jest rodem z wsi Błażewic 
w Pcie Płockim, ma lat 38, a wcześnie zacząwszy zbro
dniczy zawód, 3-krotnie już więzieniem był karany. Po 
wycierpieniu ostatniej kary, wypuszczony na wolność 
w r. 1849, należał przez czas niejaki, jak o tem wyżej 
była mowa, do bandy Dąbka, a chociaż ten został przy
trzymany, nie przestał dalej trudnić się występnem rze
miosłem. W ciągu tego czasu spe łn ił  do 36 kradzieży, 
po większej części gwałtownym sposobem. Trzy razy 
był ujęty, lecz zbiegostwem z transportów unikał wy
miaru sprawiedliwości. W ostatnim czasie przybrawszy 
do wspóloictwa 2ch znanych i niebezpiecznych łotrów, 
a mianowicie: Jana Kazimieńskiego, lat 4 i  mającego, 
rodem z Warszawy, ostatnio w Gub: Płockiej zamieszka
łego, dwa razy już więzieniem karanego, jakoteż Józefa 
niewiadomego z pochodzenia i nazwiska, przezwanego 
Prusakiem , razem z nimi w okolicach Nowego-Dworu, 
Zakroczymia i t . d. dopuszczał się licznych kradzieży. 
Powziąwszyod znajomego żyda wiadomość, iż Proboszcz 
z Czerwińska ma mieć zakopane w Kościele pieniądze, 
udał się tamże w towarzystwie dwóch wspomnionych 
łotrów, lecz gdy pomimo troskliwego poszukiwaniapie- 
uiędzy znaleźć nie mogli, zabrał z Kościoła srebrne 
naczynia i z temi wszyscy trzej przybyli do Warszawy, 
gdzie stawali czasowo w różnych przedmieściowych za
jazdach. Po spieniężeniu sreber, Umiński nie czeka
jąc długo, nową u łożył wyprawę, to jest rabunek po- 
c*ty z Mniszewa do Góry Kalwarji pieniądze wiozą- 
Cej. Szybko ułożywszy plan tego rozboju, wyjechał 
z _Warszm»y ze swymi wspólnikami, zaopatrzony w k ru -  
®lcę> proch, drąg żelazny i kłonicę. Postępując we
dług tego planu, zbrodniarze bryczkę swą z końmi 
Pozostawili w borze niedaleko szosse, sami zaś zatrzy
mali się czekając na pocztę, a kiedy ta nadjechała, w po- 
jMdku przez Umińskiego przepisanym na nią napadli. 
"®*ultat tego napadu jest wiadomym. Kiedy pocztyljon 
, ° ł s k i  z Krawczykiem  zbici i pokaleczeni, nie mogli 

*!? już dłużej opierać przemocy, zbrodniarze zabrali 
®*rzynię z pieniędzmi, zanieśli ją  do swej bryki w borze, 
am rozbiwszy skrzynię, prócz pieniędzy w ilości rs. 
*>500, zabrali inne przesyłki prywatne z piemędzmi i 
l8ty poniszczyli. Lecz nie długo cieszyli się owocem 

®*ych zbrodniczych czynów. Następnego dnia z rana
róci|i wszyscy trzej do Warszawy, gdzie stanęli w je -  

_°ym z zajazdów przy ulicy Bednarskiej. Tegoż samego

( ) Dąbrk po uciaczee z W arszaw y , u ję ty  został w  Prusach i "•wait pod Sądem IosUje

dnia, Józef zwany Prusakiem , rozłączył się z dwoma 
współwinowajcami, naznaczywszy sobie schadzkę na 
dzień 27 w mieście Zakroczymiu, zkąd udać się mieli 
dalej dla spełnienia nowej znacznej kradzieży, którą 
mieli już napiętą, lecz w Nowym-Dworze zostali ujęci i * 
do Zakroczymia, a następnie do Warszawy odstawieni.
Po wyprowadzeniu śledztwa przez oddzielnie ustano
wioną Komissję, której czynności z powodu upornego 
zapierania się i wykrętów używanych ze strony Umiń
skiego, jako też z powodu nader znacznej liczby osób 
powoływanych do świadectwa, niezmiernie były u tru 
dnione, obaj zbrodniarze do ukarania w właściwej dro
dze przesłani zostali.

Rada Szczegółow a Opiekuńcza Szp ita la  S taro- 
zakonnych w W arszaw ie.—  Podaje do wiadomości osób 
interesowanych, że pozostałe jab łka rajskie do użytku 
religijnego nienabvte, sprzedawać się będą partjami po 
25 sztuk dnia 26 Września (8 Października) r. b. o go 
dzinie lszej z południa, w Kancelarji Szpitala Staroza- 
konuych przy ulicy Pokornej pod Nr 2098, a to sposo
bem licytacji więcej dającemu.—  Z upoważnienia Opie
kuna Prezydującego, Członek Rady, L. N. M argulies.—  
Sekretarz, Hertz.

Onegdaj wieczorem, Maciej W ieczorkowski, czeladnik 
siodlarski, lat 43 liczący, pod Nr 1471 zamieszkały, zna
ny z nałogowego pijaństwa, przybywszy do domu N° 
1192, nagle życie zakończył.

P. Kazimierz Łada, Artysta-Skrzypck, wyjechał do Lu
blina, zkąd po odegraniu Koncertu, wraca do Warszawy 
i ma zamiar dać się słyszeć w koncertach.

Jutro, mieć będziemy prawdziwą uroczystość m u 
zyczną, gdyż ju tro  o godzinie 5tej z południa, orkie
stra P. Brauna  w Salonie Wielkiej Alei, wykona między 
inuemi utworami muzycznemi, Symfonję charakterysty
czną, konkursową, utworu P . i 7. Ig: Dobrzyńskiego, b. 
Dyrektora Opery, a wykona ją  pod kierunkiem samego 
kompozytora. Pan D obrzyński bowiem nie wachał się 
wziąśćdo ręki godła Dyrektora Orkiestry w chwili obe
cnej, tak jak bra ł je  tylekroć razy, kiedy pierwszorzę
dne utwory tegoczesnych mistrzów, wykonywane bvły 
pod jego kierunkiem na scenie Opery tutejszej. Za
tęsknił on zdawna za Publicznością, a widząc jej zagu- 
stowanie w symfonjach, zapragnął obeznać ją z dziełem 
tego rodzaju, własnego utworu, które po-raz pierwszy 
w Warszawie, w całości wykonane zostanie. Zabezpie
czywszy się zatem pod względem uzupełnienia Orkiestry 
P. Brauna, powierzył jej swój utwór, a dla tem peł
niejszego oddania takowego, przed gronem słuchaczy i 
miłośników muzyki, sam nad tą orkiestrą obją ł dyrek
cję. Program więc dnia tego, to jest jutro, czyli we 
Środę, w Salonie Wielkiej Alei, składać s'ę będzie 
z trzech części. W pierwszej i trzeciej, wykonane będą 
różne dzieła muzyczne, w środkowej zaś Symfonja. 
Szczęśliwym trafem, byliśmy już na jeneralnej próbie 
tego dzieła. Allegro, elegja, scherzo i finał, składają ca
łość, którą bez przesady do rzędu arcy-dzieł liczymy. 
Szczególniej te t  zwracamy obok inoych ustępów, uwagę 
na elegję; cóż to za utwór, a jaki przystępny, jak zgoduy 
z uchem i sercem każdego; zdaje się wydobywać z w ła
snych naszych piersi. Wejście dnia tego jak podczas od
grywania symfonji przez P. Bilsego, oznaczone zostało 
na dwu złotówkę, a czas najwyborniejszy, bo od 5 do
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Tej wieczorem. Z niecierpliwością zatem oczekiwać bę
dziemy Środy, aby ujrzeć w całym blasku orkiestrę, 
wskrzeszoną życiem tego Dyrektora, i usłyszeć dzieło, 
o którego pięknościach tylko z opisu mieliśmy wyobra
żenie.

Cóż to za znaczna ilość osób, wybierała się wczoraj do 
Skierniewic spacerowym pociągiem; lecz z powodu za
szłej a ogłoszonej w Niedzielę w K urjerze  zmiany, za
miar ten odłożono na jutro, to jest zgodnie z ogłosze
niem na dzień 7 b. m. Mówimy tu tylko o Warszawie, 
ale to samo dzieje się i w okolicach, gdzie podobnyż po
ciąg spacerowy jak np. z Łowicza odejdzie. Pociągi te 
wyjdą jutro, o godz: 3ej z południa, z powrotem bezpła
tnym około północy. Jeżeli więc tylko czego spodzie
wać by się należało dotrzyma pogoda, zjazd w Skiernie
wicach dla podziwiania illuminacji i użycia jednej z pię
kniejszych przejażdżek, będzie bardzo i liczny i nader 
świetny.

Kurs wczorajszy: za pół-im perjały, dają rs. 5 kop: 
2 8 ' / 2; za obligi Skarbowe oprócz kuponu, żądają rs.  88 
kop: 94, dają r s .8 8  kop: 44, wartość kuponu kop: 55/?; 
za linty zastawne  Ulgo Okresu oprócz kuponu, żądają 
rs. 14 kop: 83, wartość kuponu kop: 17% ; za R o s y j 
ską  pożyczkę z r. 1854 oprócz kuponu, żądają rs. 111 
kop: 10; z r. 1855, żądają rs. 112 kop: 10; wartość 
kuponu rs. 2 kop: 405/is-

Amatorom winogron, pośpieszamy donieść, iż świe
ży transport tychże prawdziwych węgierskich muszka* 
telek, nadszedł wczoraj do handlu P. Piotra Krupeckie- 
go , na Nowym-Świecie pod Kopernikiem, i sprzedają 
się po bardzo nizkiej cenie, bo od kop: 20 do -30 za 
funt.

Wczoraj w Teatrze Rozmaitości, przywołani zostali: 
poK om edji Damy i H uzary ,>Panie: Kurejusz  2-kroć, 
Mazurowska i  Roiańsktt', PP. B ogusław ski 2-kroć, 
Panczykouiski, Chomanoibski i Bodurkiewicz. Po Kom: 
Kapelusz Zegarm is trza , P. Chomiński.

Adstrja. Wiedeń, 2go Październ ika , (wiad: tele:).— 
Ukończone wybory Wołoskie wypadły także w duchu 
unjonistowskirn. Dywan Mołdawski zbiera się 4go, a 
Wołoski 8go b. m. (St: Ariz:).

Azja.—  Times Igo Października donosi, że wierność 
ludności Pendszabu jest tak niezawodną,_ iż z pomiędzy 
nich ma być zrekrutowanyeh 30,000 ludzi. S irder  z Bi- 
ru th  o tiirował Anglikom swe usługi przeciw powstań
com. Inny Radża z Pendszabu zachęca także ludność, 
aby wspierała Anglików.— Mieszkańcy Kalkulty podali 
petycją, aby miasto ogłosić wstanie oblężenia. (St: A.)

Niemcy. Lipsk, 2go P aździern ika . —  Dziś rano, za
raz po godzinie 9tej, przybył tu z W ejrm ru  Cesarz Au
striacki,  i odbywszy wraz z oczekującym nań Xięciem 
Następcą Troriu Saskiego przegląd wojsk, ustawionych 
jako straż honorowa, udał się w dalszą drogę do D re
zna. Po wyjeździć Cesarza Austrjackiego Xiążę Następ
ca Tronu udał się do dworca kolei Tnryngsbiej. gdzie 
o godzinie w pół do lOtej przybył NAJJAŚNIEJSZY 
CESARZ Wszech Rossji, w towarzystwie W. Xięcia Sa
sko- Wejmarskiego. JEGO CESARSKA MOŚC.przyjąw- 
szy powitanie Xięcia Następcy Tronu i przeszedłszy przed 
frontem kompanji strzelców, składających straż hono 

rową, udał się w przygotowanym powozie do dworca 
kolei Drezdeńskiej, zkąd w towarzystwie Wielkiego Xię- 
cia Sasko- Wejmarskiego i Xięcia Następcy Saskiego, po
jecha ł  nadzwyczajnym pociągiem do Drezna. (St: A:).

Drezno, 2go P aździernika .— NAJJAŚNIEJSZY CE
SARZ ALEXANDER ligi. przybył tu wraz ztowarzy- 
szącemi J. C. MOŚCI Xiążętami po godzinie I2tej. Król, 
oraz Xiążę J erzy  przyjmowali NAJJAŚNIEJSZEGO 
PANA w dworcu kolei Lipskiej, gdzie w tym celu ró 
wnież znajdowali się Xiązęta Sasko-Altenburgski i Nas- 
sauski, oraz Xiążę Następca Sasko-Mejningeński. NAJ
JAŚNIEJSZY CESARZ udał się następnie w towarzy
stwie Króla i pomienionych Xiążąt do zamku Królew
skiego, Rdzie o lszej dano śniadanie. O godzinie 2giej,  
JEGO CESARSKA MOŚĆ przeprowadzony przez Króla 
i Xiążąt do dworca kolei, powrócił do Wejmaru. Dziś 
w południe przybył tu w powrocie z Wejmaru Cesarz 
Austrjacki, i udał się bezzwłocznie w dalszą drogę do 
Ischl, przez Pragę. (St: Anz:).

W ejm ar, 3 go Października. —  Cesarz Austrjacki 
podczas swego pobytu w Wejmarze, ozdobiony został 
Wielkim Krzyżem Wejmarskiego familijnego orderu 
Białego Sokoła. (St: Anz:).

Prusy. Berlin, 3 go Października. —  Król wczoraj 
w zamku Bellevue przyjm ował od Xięcia M urata  w ła
snoręczny list Cesarza Francuzów. Xiąże udał się na
stępnie do Sanssouci, jako zaproszony do stołu Królew
skiego. Dziś rano wyjechał z powrotem do Francji . 
—  Xiążęta: Sasko-Altenburgski i Następca Saski, przy
byli do Berlina z Drezna. (Neue P: Zt:)._______________

D O N IE S I E N IA .
Lichtarze Mlluminacy.jne, całkiem  m etalow e,pokop: 

2 2 ’/ , ;  o raz O b s a d k i  d o  św iec  m etalow e, po kop: 5, w y ra 
bia fabryka W intera p rzy  rogu ulic Sto-K rzyzkiej i placu W are- 
ckiego.

g  N ajw ięk szy  Skład w sze lk ich  g atu n k ów  U  
®  ’T O W A R Ó lt '  P Ł O C I E Y S Y C I I

|M . BEYERA i Com: z WIEDNIA,&
p rzy b y ł na czas Jarm arku do Krakowa, 

poleca się łaskaw ym  względom  Szanownej Publiczności, 
a szczególniej Obyw atelom  K rólestw a Polskiego, 

i  najohltlsaym  sk ład em  praw dziw ych

T O W A R Ó W
PŁÓCIENNYCH]

)lzaręczając za praw dziw ość płócien po cenach nadzw yczaj i 
?j um iarkow anych, nigdy jeszcze niepraktykow anych.
,: Miejsce sprzedaży znajduje się podczas ja rm ark u  w Kra-i(
[jjkowie w  Hotelu Drezdeńskim przy  Głównym Rynku.
Jj W szelk ie obstaluuki z p row incji, za ła tw ia ją  się z najwię-|j 
,'k szą  akuratnością, jakby  zam aw iający  obecni byli. 

fc)| G łówny Skład je s t w W iedniu, w  mieście N° 1088. _«

Osoba jadąca  sw oją K aretą ex tra  pocztą d o  R Y G I  i RKWL.A, 
d n ia 8 b .m . ,  życzy sobie zualeść T ow arzysza podróży. W iado ' 
mość w  domu M arkoniego, w prost Kolei, w paw ilonie praw y"’ 
na dole. ________________  ^ ;

Dziś rano ciepła stopni 5. W czoraj w  południe ciepła stopni 15.
Dziś rano w ysokość w ędy na fP i ł le ,  stóp 2 cali 1, (op ad a '.
TEA TR  ROZMAITOŚCI. Ju tro , P ie rw sze  d n i p o  ś lu b ir -

N ied o ro stek .

W  D rukarn i K w je ra  W a -sz :.—  W olno drukow ać duła 24 W rześni*  (6Paździer:>  1857 r .—  S iarszy  Cenzor, F . S o b i e s z c z a ń s k b _


